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w Warszawie dnia 14. Lutego Roku 1017. 


O pówieściach i przysłowiach Jakóba 
©, Wóytu z Dobreywoli, 

Pewnego: wieczora, kiedy  Xiądz 
Pleban z Jakóbem rozmawiał, rzekł 


Jakób do niego: Dobrodzieiu, iak. 


~ ia miarkuię po sobie i po drugich; 
"bo mi to iuż 70, lat z górą minęło, 
i człek wiele dobrego i złego napa- 
trzył się na świecie; to mi się zdaie; 
że każdy człowiek kiedy mu źle, sam 
tylko na siebie narzćkać musi; bo 
Pan Bog wszystko dobrze stworzył, 
a człek iakby na złość, sam wszystko 
psuie, nieraz słyszy co Xięża mówią, 


- żeby się bał Boga; bo Bóg wszystko: 


widzi , złe karze.a dobre nagradza, że- 
by pracował; bo kto pracuie to mu 
Bóg dopomaga; bo ,bez pracy nie bẹ- 


dzie kołaczy żeby niekradł i na cudze ` 


się nie łakomił;, bo lepszy Swóy grosz 
Roczciwie zapracowany. niż cudze ty- 
sigte , bo kto cudzego łaknie to 1 swe- 
80 niespożyle, 'a przecież to wszy- 
stko iakby groch na ścianę rzucał. 

ie ieden żyie iak bydle, ani do pra- 


cy ani do kościoła, ani do ludzi ani 
do Boga, a z karczmy ani wylizie, 
choćby go z nićy za łeb ciągnął. Jak- 
że który ma się mićć dobrze, kiedy 
ze wszystkim do żydka, czy iayko, 
czy kurę, czy gęś, wszystko żyd 
weźmię ostatnią sukmanę gotów z 
człowieka ściągnąć, a nie spyta się 
go, w czćm ty będziesz chodził ? aż 
nakoniec, kiedy przyidzie ostatnia bie- 
da: to znowu do żyda; dać mu ón, da, 
ale tyle napisze tyle namaluie; że iak 
przyidzie do porachunku to go ze . 
wszystkiego wykwituie, i bićdny chło=. 
pek musi póyść z torbami. W ten- 
czas dopićro płacze i'narzeka; że mu 
Bóg niebłogosławi, że mu żona idzie- 
ci z głodu umieraią, że nićma ka. 
wałka chleba do gęby włożyć; a iak- 
że ma mu Bóg błogosławić, kiedy: 
próżniak i piiak ? sąsiad, gospodarz 
dobry, nie da mu nic; bo wić że za- 
raz wszystko przehultai, póydzie 
więc do dworu skwićrczy, piszczy, 
a Pan rozumiejąc że go podźwigńie s 
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podaie mu rękę ida zapomogę i w 
zbożu i w bydełku, ale na cóż się to 
wszystko, przyda? pieczone gołąbki 
nie spadną do gąbki, próźniak niczego 
‘się nie. dorobi, lepićyby było żeby 
takich ludzi nie było we. wsi; bo. 
iedna owca parszywa całą zarązi gro- 
madę: bywa to czasem; że się i taki 
poprawi iak. mu ostatnia bićda doku- 
czy, ale rzadko kiedy: „bo czem. sko- 
rupka nawre za młodu tem tchnie i-na 
starość, dworskie zabomogi na nie 
się nie zdadzą kiedy się sam człowiek 
nie garnie. Gdyby ieszcze nie te ży- 
dki, coto po karczmach siedzą, nie-. 
iedenby się i pomiarkował;: ale to 
żyd.iak pokusa. iaka , chociaż , czło-. 


wiek czisem i do rozumu przyidzie, 


i.pić niechce; to iak mú weźmie po-. 
dawać. napiycie się, nie macie pie- 
niędzy? to nię nie szkodzi — ia wam. 
pokredytuię, -cóż to, ia bym wam 
niewierzył ? ia} będziecie mieli, to 
mi oddacie — aieżeli nie, to itak. 
dobrze, przyniesiecie mi kurkę, abo 
ćwiartkę zboża albo i pośladu, na co 
macie wozić do miasta, ia wam wszy”. 
stko zapłacę, łepićy ieszcze zapłacę 
niż 'w mieście, nielepićy to na miey“ 
scu sprzedać, posiedzić sobie, buty: 


niedrzćć i wypić sobie kwaterkę go». 


rzałki? atam was oszukaią i ięszcze 


wybiią , albo na stóykę.zaymą — ta- : 


ki będziecie mieli profit, napiycie się 
mówię wam; , nic nie,zapłacicie aż 
do drugiego. razu, , siądźcie . sobie, 
przyidzie tu wasz kum, to sobie po- 
gadacie, it. p. Takiemi gadaninami 
żydowskiemi odurzony nieieden za- 
ponina o sobie, o żonie i dzieciach, 
o domu; 


o chudobie i o całym go- . 
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spodarstwie, siedzi w karczmie, piie,. 


a w chałupie nieład, powoli wszy- 


stko niknie przenosi się do żydka, 


powinności domowe, gromadzkie i 
dworskie nieodbyte zalegaią, czynsz 
i podatek niezapłacony — Oy tak Dos. 
brodzieiu! wszystko człowiek sam 
sobie winien, kiedy mu się źle po- 
wodzi, a mnie się zdaje, że to się 
dzieie iedynie dla tego, że nigdy o 
sobie nie myśli, nie patrzy nigdy co 
za czóm idzie, brnie co raz głębić 

w błoto, dopóki się w nićm nie utb» 
pi: Ja w całym moim życiu zawszem 
sobie tak miarkował ,” zawszem sam 
do siebie mówił, Jakóbie, nim co. 
zrobisz pomyśl sobie, co to z tęgo 
będzie? i dzięki niech będą Bogu, 
nigdym nie wlazł w błoto, a przy. 
term zawszem sobie uważał na te na- 


‘sze stare przypowieści, których ma- 


my wiele a te są tak pełne prawdy,- 
że gdyby się ich tylko człowiek za- 
wsze trzymał; i uiniał ie dobrze zro- 
zumićć; toby nigdy niebłądził: W sa- 
móy rzeczy, odpowiedział inu Xiądz 
pleban, ta uwaga iest bardzo spra- 
wiedliwą, musicie więc móy Jakóbie 
dość takich przypowieści umieć i lu- 

bić ie? O lubię Dobrodzieiu! rzekł 
Jakób, tym to powieściom szczegól 
nićy. winien iestem żem poezciwym 
człowiekiem; żem przyszedł do tego 
pięknego kawaika chleba, który te- 
raz za pomocą łaski boskićy posia- 
dam, i używam; bo starożytne przy- 
słowia są wyrazami prawdy dlugim: 
doświadczeniem ` ztwierdzonćy, po- 
trzeba ie tylko tak brać i-rozuimićć 
iak ie brać należy. Moie dzieci dość 
ich umieią a w każdym przypadku 


é 


„przypominać sobie należy, 


był u Stacha. na weselu. 


"powtarzam im aby na nie pamiętali, 
dchwała Bogu dochowałem się z nich 
dzieci day Boże takich każdemu. Do- 


brze mówicie Jakóbie rzekł do niego 


Xiądz pleban ścisnąwszy go za rękę 
gdyby człowiek: pamiętał na to, co 
czynić a czego wystrzegać się powi- 
nien, rzadko kiedy, albo może i ni- 
gdy by niezbłądził: dla tego też przy- 

azania. boskie z uwagą codziennie 
| a nade- 
wszystko tę Zbawiciela świata nay- 
świętszą naukę; Nie czyń tego niko- 
mu, czego niechcesz aby tobie czynto- 
no , postępwy tak względem bliźniego , 
iak chcesz aby względem ciebie postę- 


` powano, po czém pożegnał Jakóba 


który dozwyczaynych powrócił za- 
trudnień. : 
- ` O gospodarstwie Jakóba. 

. Dwóch kmiotków z pobliskićy 
wsi Błażćy i Marcin przechodzili przez 
pola Dobrćywoli to iest tey wsi gdzie 
Jakób był wóytem: 


% To iednak nie żarty, kumie Mar- Í 


cinie rzekł Błażćy, lat temu iuż 15. 


, dak w roku po kilka razy przez te po- 


la przechodzę, i zawsze na gruntach 
Jakóba niypięknieysze widzę zboża. 
To- samo rzecze Marcin, mówiłem 
nie dawho do Stacha sąsiada naszego; 
patrzóć na iego urodzaie , to az serce 


w człowieku z radości skacze, ale też 


to daleko pono takiego drugiego szu- 
bąćby pot»zeba gospodarza jakim iest 


` Jakób. Słuchaycie kumie , rzekł Bla- 
żćy, kiedyśmy iuż tak blisko przy= ` 
` salip: wstą my do 'Jakóba, 


óm mię 
bez tego sım niedawno zaprosił, iak 
Jak wcy- 
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dziemy z nim w rozmowę, to za: 


„czniemy potóm o gospodarstwie inie- 


bedziemy tego żałować; bo zapewnie 


2 . 


„dowićmy się od niego „wiele rzeczy 


takich co nam niemały przyniosą po- 
żytek: niedługo namyślaląc się po- 
szli obydwa do Jakóba, który ich 
uprzeymie powitał zasadził ich za stół 
i kazał dać dzban piwa domowego 
waru. Po krótkićy rozmowie to 
o tém i owóm, co w mieście sły: 
chać, po czemu zboże? ozwał się 
Błażćy, powićdzcie nam tatułu (bo 


go tak w całćóy okolicy nazywano) 


iak wy to robicie że na waszćy roli 


„tak wszystko pięknie stoi, zbożejaka 


by las, a kłosy iakby kocie ogony — 
oy iakeśmy szli do was z Marcinem, 
tośmy wszystko widzieli, aż serce 
się raduie, iakże to wy robicie? Ey 
to nie bardzo wielka sztuka, odpo- 
wiedział Jakób, staram się żeby zie- 
mię zawczasu i dobrze uprawić, gno» 
ię ią często dobrze, i uważam aby 
mi chwasty nigdy. zi:oża nieprzemo- 
gly, oto macie całą sztukę. Tak ta. 
tulu! rzecze Marcin, to zapewne nie 
wielka rzecz się zdaie, ale wiele zna- 
czy — powićdzcie nam też trocha 
więcćy o tém. Całóm sercem rzekł 
Jakób, skoro tylko słuchać zechcecie. 
Móy bakałarz iakiem był przy: moim 
oycu-chrzestnym, powiedział mi raz; 
słuchay Jakóbie! ieżeli chcesz żeby 
ci się dobrże na świecie powodziło; 
toś powinien uszy na wszystko nadsta- 
wiać i oczy dobrze wytrzyszczać abyś 
wiedział co to ludzie robią Liak robią, 
nad każdą rzeczą zastanowić się i py- 
tać się grzecznie każdego dla czego. 


to tak, a nie inaczéy się robi? takim 


gt 


-52 


sposobem dóydziesz ż czasem do 
gruntownego poznania tego wszy- 
stkiego, coś wiedzićć i umićć powi- 
nien. Skoro zobaczysz. że kto coś 
z rostropnością i dobrze robi, staray 
się go: naśladować i tak robić iak ón, 
przeciwnie zaś gdybyśkogo spostrzegł 
nierostropDie i źle czyniącego, niech 
ci ito służy za przykład, abyś tego 
mie-czynił, a tak staniesz się coraz 
lepszym. i.rostropnieyszym. 'Fę mo. 
wę mego. starego bakałarza. wziąłem 
sobie mocno do serca, robiłem tak 
iak. mi-powiedżiał, i chwała, Bogu do- 
hrze-mi s. ło wszystko. Odtąd: prze- 
stałemupierać się przy dawnych zwy- 
czaiach, że tak móy dziad abo. pra- 
dziad robił, anim. się tóż nowości 
ślepo niechwytał, 'alem sobie sam 
wszystko dobrze rozważał. i miarko- 
wał, czy to z.rozumem i z doświad: 
czeniem zgadza się, lub nje? Dobtze 
mówicie tatulu! odezwał się Marcin 
odtąd i ia.będę tak zawsze robił. Ale 
mieliścię nam tóż coś. o uprawie ro- 
li waszćy powiedzićć. Tak,.odpowie- 
dział Jakób, tobyście musieli ze mną 


kila tygodni posiedzićć, gdybym 


wam cheiał o wszystkim opowiadać, 
costo człowiek.w Życiu doświadczył; 
m t&n wszystkiem opowićm wam 
niektóre doświadczęnia moie, a ieże- 
li się wam podobać będą i znowu do: 
mnie przyidziecie; to wam. i więcćy: 
powiem; nie rozumićycie jednak że 
doświadczenia moie są tak bardzo no- 
we,. i inni rostropni gospodarze czyż. 
nili jąż to samo, i,każdy z was sam: 
to zrobić może, skoro tylao zechee.. 
„Ale prawie-dla tego że:ie ma każdy: 
przed nosem, prześlepia ie nayczę. 


ścićy, albo z niedbalstwa i oboiętno- 
ści nic na nie niezważa. W tem zaczął 
Jakób słuchaijącym z ciekawością Man. 
cinowt i Błażejowi swóy sposób go. 
spodorowania opowiadać, daiąc we 
wszystkim przyczynę dla czego coro: 
bit, aż prawie nadszedł Xiądz Pleban; 
który wszystko tak., iak Jakób mówił 
dobrze sobie zpamiętał i w książkę 
swoią zapisał, amy co do:słowa z nićy 
wypisawszy, “udzielamy: jakeśmy 
obiecali w numerze 5. Gazety naszćy, 

Kto chce aby mu się dobrze uda. 
wało zboże, powinien 

1 Rozmaite gatunki zboża: odmie: 
niać, i nigdy tenże sam gatunek zboża 
rok wrok nasiednym gruncie niezasie: 
wać: a to widzicie sąsiedzi z tóy 
bardzo iasnćy przyczyny: każdy ga: 
tunek zboża potrzebnie właściwych 
sobie soków i cząstek ziemi, aby się 
urodziło i dobrze udało, a skoro te 
soki i cząstki gatunkowi zboża włas 
ściwe, w iednym roku iuż oddała 


ziemia, to iest zboże rodząc się na” 


nićy wyciągneło ie z gruntu, 


tedy 


tenże grant nie.może iuż ich:mićć tys, 


le iw takićy obfitości, ile ich miał: 
nim ten- gatunek zboża na nim się 
urodził, a zatóm potrzebuie: zńowu- 
czasu do nabrania téy mocy którą 
utrecił, ażeby ią w swoim czasie zno« 
wu temm gatunkowi zboża udzielić 
był wstanie, który: ią dawnićy z nie- 
go wyciągnął. Bywa to-w prawdzie 
czasem: że ten sam- gatunek- zboża i 
w. drugim roku: na. jednym:gruncie. 
zasiany uda się i:czasem: lepićy niże- 
li poprzedzaiacego roku, ale to zale- 
ży hardzidy: od. przypadkowych.oko- 
liczności, od wpływu powietrza, it. pe 


Z'tey samey przyczyny nienależałó* 
by t:kże oziminy iedućy po dragićy 
na tymże samym: gruncie zasiewać; 
bo ziemia i lepićy sobie wypocznie 


+ doskonalćy ią przeróbić można. 


è ba, Powinien zawsze |iaknay czystsze 
i naydorodnieysze zasiewać zboże: kto 
bowiem nieczyste lub mizerne ziar» 
no w ziemie rzuca nigdy czystego: 
i obfitego zboża* spodziewać się nie 
może. Czas na wyczyszczenie nasie- 
nia łożony. wynadgrodzą sowicie ob- 
fite i czyste zbiory. Zdarzy się wpra- 
w.dzie wedle okoliczności czasu i po- 


ry że nawet i w ten czas chwasty po- s 


każą się, ale nigdy tyle ich, nie bę- 
dzie, aby znacznćy nie było w zbo- 


` żu rożnicy w przyległych sobiegrun- 


€ 


tach z których na iednym czyste a na 


drugim  niewyczyszczone  zasiano 
ziarno. et Fs - 

3, Niepowinien nigdy grunt do za- 
siewu w szerokie orać skiby, Im do- 
kładnióy grunt do siewu: przerobić, 
izpulchnić gomożna, tém jest iepióy; 
pokazuie się to naywyraźnićy na ogro- 
dowisku, które rydlami powszechnie 


‘przerabiać się zwykło, na nićm zasia- 


ne zboża» rośnie bez porównania łe- 
pićy i buynićy.. niżeli w polu, które 
tak iak ogrodowisko nie można: było 
przerobić, przyczyna więc widoczna 
iest w lepszym przerobieniu gruntu 
za pomocą rydla;: skiby zatém wora- 


„czeę-pod ziarno niepowinny bydź ni- 


gdy większe nad pół stopy» co bez 
uszkodzenia szychty rodzaynóy ziemi 
łatwo nastąpić może: 

4. Potrzeba wystrzegać „się oraczki 


\ podczas słoty a osobliwie w czasie 
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wiełkich deszczów: Gdyż grunt'cokol- 
wiek'tylko tęższy, za nadto w ów czas 
ztwardnieie , zrobi się: iak ciasto 16- 
pkim i nie tak łatwo potém: skrusze= 
ie, a;częstokroć więcćóy iak rok mi- 
nie,. nim taka skiba należycie do ro- 
dzayności uzdainioną żostanie. 

5: Równie strzedz się należy pod 
czas Sloty, zaraz po. wielkim: deszczu s: 
a tem bardziey pod czas samóy ulewy 
siać i bronować zboże: bo w. takim 
razie zasianą oziminę robactwo wyić; 
i żadna sieyba należycie udawać się 
niezwykła. 

6. kiedy który gróntniema głębokićy: 
szychty: ziemi rodzaynćy; a pod nią . 
iest glinka, krćda, lub inny gatunek 
nieżyznćy ziemi, w tenczas w żaden 
sposób głęboko. orać nie należy, gdyż 
inaczćy dobędzie się ziemia martwą 
nazwana, i częstokroć wiele lat upły-- 
nąć musi.nim grunt poprawić będzie 
można. Skoro iednak. dostrzeże się; 
że pod szychtą rodzaynćy ziemi ,. ta-- 
ki znayduie się gatunek ziemi , który 
zwwićrzchnią szychtą zmieszany: grunt 
poprawić może, n. p: glina; tedy. 
w tikim razie chąc spodniego siągnąć 
gruntu, nie należy zaraz pod. ziar* 
no orać, ale wcześnićy n: p. w iesie- 
ni, aby wydobyta dolna szychta: w 
zimie nałeżycie przemarzła, nawet na; 
wiosnę niewypada taki grunt. wcze- 
śnie zasićwać , częścią aby słonce na 
tę nową ziemię należycie działać ino- 
gło, częścią zaś aby zimięszanie, tych 
obudww'szycht téri łatwićy. nastąpić 
mogło. | 

1. Kto chce z gruntów swoich dó» 
brych i obfitych zbiorów, powinien ie 
dobrze gnoić.. Fak: iest sąsiedzi! kto 
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gnoju oszczędza, ten niezna swego 
pożytku; porównać go można z ową 
biedną komornicą, która niemaiąe 
co dać ieść krowie swoićy, byle czem 
ią zbywa, chee iednak aby ićy tyle 
dawała mléka, iakby była naylepićy 
karmioną i zawsze była sytą. Tak to” 
ludzie nieprzezorni zwykli postępo: 


wać w gpspodarstwie, tam oszczę= 


dzaią pospolicie, gdzie: hoynie roz- 
sypywać potrzeba. ' .Spoyrzyimy tyl- 
ko na dwie róle, z których iedna 
. dobrze a druga ladaiako była zgno- 
ioną, a'oczywista różnica okaże się 
- natychmiast tak co do obfitości ziar- 
ma iak co do słomy. Jm lepićy gnoi 
się rolę, tém łepićy ią źnówu drugi 
raz gnoić można; bo dostatek słomy 


przysposobi dostitek gnoiu. Ogrody. 


zwykło się pospolicie i pilnićy upra- 
wiać ilepićy gnoić, i dla tego też 
więcóy przynoszą zysków, a kiedy 
na ogrodowisku żyto lub ięczmien 
zasięlie się; oiakże ma ten czas miło. 
iest człowiekowi'patrzóć na te plony 
` które mu wdzięczna ziemia z lichwą 
powraca! — Stosownie do gatunku 
gruntu, należy go gnoić co 5, 4, 5 
lub %, lat; a kto go częścićy gnoi da- 


leko ma tém Jepićy wychodzi; bo go. 


„ nie powzebuie tak mocno gnoić, ma 
jednak dostatek zboża i słomy. Ale 
iakże tam gnoić potrzeba? zapyta 
się nie ieden. W niektórych okoli- 
cach mówią; że na iedną rolę trze- 
ba tyle a tyle fur ghnoiu; to iednak 
iest niedorzeczy; bo. fura furzę iest 
nierówna, jeden może nakłaść na ie- 
dnę furę tyle, eo: drugi na „dwie: 
naypewnieyszą zaś będzie w-tym 
względzie miarą, kiedy na rolę tyle na~ 


wożisz gnoiu, aby rozrzucony:powiersze 
chnią gruntu przynaymnićy na dwa 
palce grnbości pokrył. OZN 


8. Niepotrzeba zostawiać gnoiu dłu- 
go na roli ani w kupkaćh, dni rozrzu- 
conego, aile go zaraz przyorać: gdyż 
przeciwnie, wiatr i słońce wielką 
część mocy z niego wyciągną, a le: 
żąc długo w kupkach sam się ztrawi, 
zpleśnieie i potćm niemożna go bęs 
dzie dobrze rożrzucić. ; oe . 

g. Który gospodarz zaraz w tesic- 
ńi lub w zimie rolę gnolem nawieść mo- 


że, to mu daleko lepićy z tém, niżeli 


gdyby rolę zaraz pod ziarną gnoił: bo 
widzicie sąsiedzi! wilgoć 'iesienna 


częstokroć i zimowa daleko lepićy 


gnóy rożpuści i moc gnoiu z gruh= 
teni. pomięsza. Uwa»żaycie tylko, a 
sami zpostrzeżecie; że zboża na ta- 
kićy roli lepićy się udaią, niżeli na 
roli świćżo .gnoiohćy, a prócz tego, 
znaczny ten ieszcze iest pożytek; że 
rołęzawcezasu do sićwu przysposobić 
można, na ezćm bardzo wiele zależy, 
bo nadto zdarza się często; że na wad 
snę dla słoty i złych dróg gnoiu wy- 
wieść niemożna. Oyciec móy sicie 
bywało Jęczmień zawsze w świeże 
gnoioną rolę, który mu rzadko kie- 


dy udawał się, i nie bywał namło. _ 


tnym: to mię bardzo zastanowiło, 
i zdaie mi się; że tego nieinna musia- 
ła bydź przyczyna iak tylko /ta; że 
ięczinień albo bardzo, wiele i nayle- 
pszych cząstek z świćżego gnoiu w 
Siebie wyciągał, albo też rozdziele» 


niu się części gnoynych i połączeniu 


się ieh z gruntem przeszkadzał; zro- 
biłem oycu memu tęuwagę, ale oy- 


R + 


ciec na nia nie zważał i robi tak iak 
dawniey, mówiąc, że to zawsze'tók 
bywałó; aż iakem na swoie przyszedł 
spodarstwó przypominałem to 80* 
„bie, nawiózłem gnoiem ieden kawa- 
tek gruntu w'iesieni i przyorałem go; 
drugi nawiozłem w zimie i zostawi- 
łem gnóy rozrzucony, Który aż na 
wiosnę zorałem, trzeci kawałek zgno- 
iłem dopiero na wiosnę, przyorałem 
go, i na wszystkich trzech kawałkach 
zasiadłem ięczmień; na pićrwszym 


był naylepszy, na drugim mierny, 
a na trzecim dość mizerny, to samo - 


sprobowałem rok drugi itrzeci i za- 


wsze iednakowego doświadczyłem 


skutku: od tego 'czasu więc niesieię 
nigdy ięczmienia na roli świćżo zgno* 
tonćy; i pochwalić się mogę; że mam 
naylepszy i naynamłotnieyszy. . ` 
* 410. Pott 
gruniu płasko utrzymywać 1 wystrze- 
gać się wysokich garbów, to iest wy- 
strzegać się zbyt wielkich: wzniosłości 
gruntu. w środku roli... W niektórych 
okolicach wielu gospodarzy są tego 
mniemania; że im bardzićy iest grunt 
w śród roli podniesionym, tém iest 
« lepićy; bo przez to woda lepszy ma 
spadek, zastanowiwszy się iednak 
nad tém, rzecz pokazuie się inaczćy, 
i szkody ziąd wynikające natychmiast 
się odkryią: mianowicie” 

1.) Tym sposobem woda przema- 
ga. nadto rolę, a w czasie gwalto- 
wnych dćszczów osobliwie zaś» kie- 
dy śniegi puszczaią, pęd wody pomna- 
ża się, która wielką sprawuię szkodę 
i ziemię rodzayną do calea wynosi: 
co naylepiey następulące w yłasnia 
porównanie; zważuy tylko ' dachy 


zeba starać się powierzchnię - 
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ńasze, i drogi w środku: wyniesio- 
ne, z których woda spada gwałto- 
wnie i szuka koryta, 1 razem zwroć- 
my oczy nasze na ogrody Które pła- 
sko utrzymuią się czyli też woda, 
nawet podczas naygwałtownićyszych 
deszezów lub podczas topnienia śnie- 


_ gów odchodzić. zaczyna ` bynay- 


mnićy , ziemia wszystko: wciągnie 1 
w krótkim czasie grunt ztężeie: sko- 
ro więc w stosunku do położenia 
grantu , nagłego spadku wody z dróg 
łub zinnych powodów obawiać się 
wypada; w takim: razie podobnćy 
szkodzie daleko łatwićy zrobieniem 
pobocznych rowów zapobiedz . mo- 
žna. 2.) Z grzbietu czyli z wznio- 
słości roli, w miarę: gwałtowności 
deszezów zpłuknie się coraz bardzićy 
ziemia tłusta i dobra, zpływa do bru- 
zdy i woda ią porywa, a przez- tako- 
we spłókiwanie ziemi korzenie na 
wzniosłości gruntu posianego zboża. 
obsychaią,którezniszczeć musi,o czćm 


- doświadczenie osobliwie podczasmo- 


króy zimy nayiaśnićy przekonywa. 
5.) W lecie, wypukiość gruntu wy: 
stawiona. iest na zbyteczną: suszę, 
w zimie zaś na mrozy, gdy tćm eza- 
sem w bruzdach za nadto iest mokro, 


i ztąd topochodzi; że ozimina wbru- - 


zdach wymaka.. 4.) Podczas: ziiny 
wiatr zmiata pospolicie śniegi z wy- 


- pukłości gruntu, która tém samém- 


wystawioną iest na tém ostrzeysze 
wiatry; gdy tem czasem na rówhóy 
połaci śnieg równo leży, 1 ocała zbo- 
że od ostrości wiatrów, lak np. w 


ogrodach. -5.) Słońce nawet nie może ' 


iedaakowo na grunta wypukłe dzia- `“ 


łać ; wiadomo iest bowiem powsze- 
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chnie ; 1ż prostopadłe słońca promie,  zywraszy korzonki ;.a deszcze opłuczą 
nię lepićy ogrzewają przedmiot, ni, ię,zoreszty ziemi; i ziąd to pochodzą 
żeli gdy w ukośnym położeniu przed- owe częste oziminy wymarznięcia; 
miotu, złamane nan padać muszą, robactwo „nawet bardzićy psuie, ta. 
Z iych wszystkich przyczyn okazn- kie ziarno» Które w świćżą rolę zą- 
ie się iawnie dla czego oziminy na siane było» tego dyszy stkiego.zaś naya 
gruntach wypukłych raz na saméy lepićy uniknąć, można, k:edy się ziara 
gruntu wypukłości, drugi raz zjéy * no rzuci Ww -ziemię na kilna, tygodni 
lub z owćy strony, nareszcjesprzy . przed sieybą póoraną;, która wów- 
samych bruzdach albo całkiem ni- czas iuż bardzięy ztężała i więcćy 
szczeią, albo niewszędzie są iedna- osiadła. , Jeżeli prócz tego rolę zasia- 
kowe. To co wam sąsiedzi .wtćy ną zwaleniesię 1lowcę przez nią prze- 
mierze mówię, możecie sani; łatwo pędzi się „tedy ozamina nie tak Jax 
doświadczyć, ia sam nimem to,do- twowymarznie skoro; tylko zawczaę 
świadczył, rozmaicie sobie myślałem, su posianą byla. Yrzepędzanie owiec 
ale doświadczenie moie i innych gor po roli niedawno zasianćy, iest w 
spodarzy wskazało mi pewnieyszy ogólności bardzo pożyteczie ; .zwal- 
środek postępowania ,wpodług które:  cowaną zaś rolę potrzeba znowu po+ 
go postępuiąc na gruntach piaskourzą: tém broną przewlec; bo szpary jod 
dzonych  naypięknieęysze miewam  bronowych zębów zostawione, po- 
zboże, i tętylko zachowuię przezor. służą zbożu za zasłonę od ostrých 
ność, że w odległości 20. lub 50. wiatrów. kod sa 
© stóp wyrzynam bruzdę dla spadku  - 12. Dobrze wyczyszczone i dorodne ziar- . 
wody, przy któróy iednak zboże iest “no do siewu użyte, iest naypewnieyszą rę- 


i x IKE: koymią czystego” zbioru; w takim razie 
R pięknę, iak w samym: środku główni, stokłosy lub szaleyki obawiać się: 
roli. 


(ACK ARTI zod mlema przyczyny; gdyż głownia osobliwie 
Ti, Większą część gatunków zboża w przenicy A tęczmieniu pochodzi nayczę< 
osoblawie zaś zinmowego należy zasie-  ścićy z.niedorodności, a stokiosa, kąkoł 
wać na roli dawnićy żoranćy: powody . i szeleyka z niewyczyszczenego ziarna: to 
do tego są bardzo iasne. Rola świćżo doświadczenie, nie iest iuż dzisicyszćm, 
zorana iest bardzo rzadk eiee kary ee e 
< : AŻ ą; 5% y wież Co posieiesz, to i zbierzesz; Jaka MÓJ 
jednak potćma w zimie, osobliwie pO zaka nać; każdy więc gospodarz uayczy= 
deszczach i znacznie osiada. Ziarno  stsze i aden © A zboże do siewu zos 
w zimię rzadką zasiane, wprawdzie stawiać powinien; odsunięcie bowiem ad- 
kiy prędko puszcza, i ziemi chwyta zwyczsynych przyczyn; iakiemi są słota, 
się, ale nie tak prędko z ziemią osią. "śle AE pem etren ADO EEF arię 
da; korzenie zatém.zostaią na wié- ea y, PORTAE oE gop arzy nie 
wzchu ziemi a roślina nędznienie, 05. GawiDi r ta żA 
lada mróz cókolwiek mocnieyszy (Dalszy ciąg: w następuiącym, Numerze. ) 
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